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7. Z Łodzi przez Warszawę do Lublina
A! To też cała historia, to jest piękne opowiadanie. Okoliczności są takie, że byłem
łodzianinem z krwi i kości. Miałem mieszkanie w Łodzi, przyjaciół w szkole filmowej.
Ciągle coś się grało gdzieś tam. I wiele lat temu, za paskudnej komuny, był Festiwal
Młodzieży  w  Warszawie.  Pół  Europy  się  zjechało.  Myśmy  przy  organizowaniu
pracowali. Tam nasz profesor Roman Sykała robił „Międzynarodowe Święto Zbiorów”
Myśmy byli asystentami. Olbrzymi festiwal był. Pięćdziesiąty szósty albo piąty rok.
Już był koniec festiwalu, my tam pracujemy, biuro festiwalowe: młodzież, studenci
szkół aktorskich. Był bal w Warszawie na Starym Mieście. I poderwałem do tańca
dziewczynę na Starym Mieście. Poderwałem swoją żonę. Tak się to zaczęło. Ale ja
byłem łodzianin. Ona w Warszawie. Wszyscy świetnie  tańczyliśmy, ruszaliśmy się.
Umieliśmy, w większość, nieźle mówić. I ta moja żona do mnie przyjechała. A ja w
tym  wszystkim  jestem  człowiekiem  uczciwym,  przekonałem  się,  że  wspaniała
dziewczyna. Nigdy nie myślałem, że się ożenię. A żona już rok wcześniej skończyła
studia. Zaczęła pracować na Lubelszczyźnie. Warszawianka, rodowita! Wymyśliła
sobie „Judymową”- ambulans ruchomy, dentystyczny. Po trzy tygodnie się siedziało
w wiosce jakiejś zakutej. W jednych dziurach. I tam przyjmowała. Bez prądu. Na
maszynie stomatologicznej nogą pchanej. Później przyjechała aktorka z teatru z
Lublina angażować kogoś. No i zaangażowała mnie do Lublina. A tu była moja żona.
Pobraliśmy się i stąd jestem w Lublinie. Jak z bajki historia.
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